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UMARŁ    [LORIAN    (ZARNY§ZE'WI{Z

Jeszcze  rozbrzmiewały  w  "La  Docta"  radosne  echa   sukcesu  Ob-
Chodu   Rocznic   Wojskowych   gdy   wśród   miejscowej   Polonii   rozeszła
się   żałobna   wieść:   Florian   Czarhyszewicz   nie   żyje.

W  malowniczej   górskiej   miejscowości   Carlos   Paz   gdzie  nad   sa-
mym   brzegiem   jeziora`San   Roque,   w   schludnym   domku   otoczonym
polskimi  brzozami  i  argentyńskimi  cyprysami  spędzał  lata  zasłuźone-
go    odpoczynku    po   trudach    wyjątkowo    ciężkiego    życia    robotnika
chłodni,  zamkhął  na  zawsze  swe  zmęczone  oczy   we  wtorek',  18  sierp-
nia  b.  r.  o  godz.  9-tej  autor  "Nadberezyńców",  "Wicika  Żywicy",  "Lo-
sów   Pasierbów"   i  "Chłopców   z   Nowoszyszek",   której   świeży   sukces
łagodził  cierpienia  fizyczne  Autora  w  Jego  wielomiesięcznej   walce  z
nieubłaganą  chorobą.

Dzięki   inicjatywie   Księdza   Rektora   Łuszczki,   który   nie   zdążył
jeszcze   wyjechać   do   Bnenos   Aires,   Florian   Czarnyszewicz   miał   ipo-
grzeb  pi€kny  i  okazały.  Z  domu  źałoby  odprowadzono  zwłoki  do  miej-
scowego  kościoła   parafialnego   w   Carlos   Paz   gdzie  ks.  Łuszczki   od-
prawił  w  środę  po  południu  naboźeństwo  źałobne  i  egzekwie,  po  któ-
rych  przemówił  od   ołtarza   uwypuklając   zasługi   Czarnyszewicza   -
pisarza  i  dobrego  Polaka.  Z  kościoła  odprowadzono  trumnę  na  miej-
scowy  cmentarz  gdzie  przemawiali  pp.  Włodarczyk  (imieniem  Związ-
ku  Pol.  w  Córdoba),  dr  Z.   Gałaczyński   (imieniem   ``Kuriera   Polskie-
go")  i  T.  Zarzy.ki   (imieniem  znajomych  i  przyjaciół).

Redakcja  naszego  pisma  którego  Zmarły  był  wsp`ółpracownikiem
i   Przyjacielem   składa   'Wdowie   i   Córce   Pisarza   wyrazy    szczerego
współczucia.

fś   Ż   _     _   - .
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Pomnik   grobowy   [Ioriana

(zamyszewitza
`;   W    pięknej    miejseowości    górskiej1 -_ ± -_dniu
25 riaja b. r. skromna uroczystość   po-
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odprawił  nabożeństwo  w  miejscowym
kqściele  parafialnym  i  w  pr?emówie-
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wych    Polaków    oraz    delegacja    ze
Związku    Polskiego    w    Cordobie    ze
sztandarem i z prezesem Z. Fudalejem
na   cz,ele.   Zła   pogoda   uniemożliwiła  *
zjazd  polaków  z  okolicy.                               +`

Po  n.abożeństwie  zebrani   udali   się

:`iłęcTa]eś%::#kac'dnoeknotg:fł'pgidezzłćs°hdos*::,,
rowy  Zw.  Polaków,  przybyły  specjal-
nie  na  tę  uroczystość,  prof.   St.  Pyzik

r7___?     _1___        l.^`,,A^1`:^<Ć.1Ję^m^      ż

pręzęś  _Zwiż_z,ku.    Ęgrd_opiań~S_k^i:ęi.  ĘPrzeri-iówienia    n`ad   grobem
D.  Pyzi,k  imieniem  Związ'ku

óraków  i-prz}jaciół-społecz`ników  o:  k
z   inż.  Ilanka   imieniem   mie]scowe]

Pomnik  grobowy wykonany  z  czar-
go  inarmuru  ufundowany   został  z_                           _                 _                _    _          .      .                      .    _.       ._           ____1_      E

d-o6rowolnych   składek   zainicjowanyh
przez  Tow.  Polskie  w  Berisso,  gdzie

marły.spędził  większiośćs  swęg®  Żyl
8 a,  któregó. treść,  .tak  dobitnie  stresz-
cza  n-apis    na    kamieniu    grobowym:``Florian   Czarnyszewicz,  -   Soldado-
Obrero-Patriota-Escritor''.
`   Podczas      uroczystości      odc'zytano
również   fragment   serdecznego   lis.tu

arii  Czapskiej, która od lat  zajmuje
ę   twórczością  i  osobowoś€`ią  Floria-

`:':,

fia   czai;n_vszewiażj]  _         _`_             ___   __`_   ą
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Czamyszew
Rok  był  1942.  Stara emigracja,

przedwojenna,   w   Buenos    Aires
nie   poddawała   się  rozpaczy.  Za-
łożyła  „Circulo Argentino Polonia
Libre"    z   konsulem  Mazurkiewi-
czem  na  czele.  Współpracowali  w
instytucji:    profesor    Radecki     i

Łarnkąc8#:WS:]riłrśtbrołtbnik;.Sekre-
To  oni  zaakceptowali  do  druku

powieść  ,,Nadbereżyńcy"    Floria-
na     Czarnyszewicza,     niezraźeni
ogromnie  ciężkim  rękopisem,  ani
brakiem wykształcenia autora. To
oni  w  owych  najtragiczniejszych
chwilach  najazdu   hitlerowskiego
- umieli na powalonym pniu kul-

iŁĘEłJS:słł:ąeą#i::::p!z%ł:Ei.:;;;oź:
kmślając   „dzwonną   mowę",   po-

Janina  Suri]noiDa-Wuczółkowska
Wańkowiczowi    odwrót     przy-

szedł łatwo.  Wszystko  stracił. Ni-
czym  nie  ryzykowal  pisząc  szla-
chetną   przedmowę  do   względnie
słabej   książki    „Wicik    żywica".
Jakże ton  t€j  przedmowy  odmien-
ny  jest  od  ,,Szczenięcych  lat".

Porównajmy   chociażby      dwie
cytat.v:

„Za moich  czasów zaleźność by-
la  wielka.   Chłop  ją  widział,  ale
traktował   jak    naturalny  układ
świata.  W  XX   wieku   ustrój  ten
we  krwi  obu  gŁron   zakoizeniony
był  glęboko.     Za   prawo  wypasu
określona   liczba   dni  roboczych   i
jajka".

I  to  na  wesoło,  patriarchalnie,
szczerze.     A    w   przedmowie   do
książki   Czarnyszericza   tia   od-ĘffiF=F=u=T=

nej  osoby  na  dalszy  plan.
„Codzienny      Kurier     Polski"

vydawany wówczas ptzez Polonię
ł  Buenos  Aires,  ogłtiil  entuzja-
styczną  recenzję  pióm  redaktora
lpohorskiego-Lenkiewicza.      I   to
jej  autor  był  odkrywcą  Czamy-
szewicza, a  nie  Pawlikowski,  któ-
rego  recenzja  w  piśmie  „Lwów  i
Wilno" ukazała się dopiero w pięć
lat  później,  w  roku  1953.

Czamyszewicz  pisał  „Nadbere-
żyńców"  pracując  jako   rotmtnik
we   „frigorifico",   t.j.  w   chłodni.
Był  to   wielki  talent   samorodny,
jak   Mominka,   Młodożeńca,   Bur-
ka,  Piaseckiego, czy naszego wiel-
kiego  Reymonta.

A więc tam, w hotelu „Madrid"
na   avenidzie  25  de  Mayo  zapad}
wyrok,  że  „Nadbereżyńcy"  ukażą
się  w druku.

Książka  długo  nie  dawała  znać
o  sobie.  Czasy  nie  były   po  temu.
Dużo  później,  w  przedmowach  do
dalszych  tomów:   do  „Wicika   ży-
wicy"  i  do  „Losów  pasierbów",  w
przedmowach    do    tych    książek
Melchior     Wańkowicz     i     Józef
Czapski  nawracali   ku  „Nadtx3re.
żyńcom",    ku    zawartym    w    tej
książce  problemom.  Nawracali  do
tej    ,,wielkiej   książki",   stojącej

wiązala tz. Rady  Ludowe. Z jaką
nadzieją  i  niewiarą  wchodzi!y  do
tych  rad  elementy   białoruskie    i
ukraińskie".

A  dalej:
Polacy   po   1920   pozostali   -

nie  mieli  słów  dla  oddania tej  ilo-
ści  poświęcenia  i  samoofiary,  ja-
ką  złożyli  nasi   białoruscy  wspó-
lobywatele".

Gdzie  prawda,  a  gdzie   kłams-
two?   Znamy prze€ież wszyscy opis
grabieży    dwor`i      Wańkowiczów
przez  Ludność,  ftórej  dwór  służył
opieką  najserdeczniejszą.

Ale   Wańkowiczovń  te  wspom-
nienia  nie  były  na  rękę, więc tyl-
ko  dalej   o  tej   przyjaźni  z  poetą
białoruskim  Michasiem   Maszarą
i o tym przekradaniu się do „Hro-
mady"  zarosłymi  ścieżkami.  Roz-
mawiałam  na  Łen  temat  z  Czar-
nyszewiczem.

„Rady   ludowe"   załoźone    były
przez   Polaków   w   1920   roku,   za
późim  -  budziły  niewiarę w  ele-
mentach     białoruskich.     Budziły
niewiarę   w   Czarnyszewiczu    do
końca  jego  życia.  Więc  bunt.  Bo
„bunt  szlachcie    nie    nowość"  -
pisał.

Inaczej  ustosunkował  się  Czar-
nyszewicz  w  rozmowach  ze  mną

JmiH-|u„|HHffi5Łffi
cza,  człowieka   zbuntowanego   w
trosce  o   współżycie    Polaków    z
Białorusinami.     Moźe   nie  tyle   o
współżycie  narodowościowe, co so-
cjalne.    Prz€mawia    przez    niego
„pasierb  Polsti".

Nie   zdaje  mi  się,   aby  Wańko-
wicz  miał  rację, mówiąc o  skrom-
ności      Czarnyszewicza.     Wprost
przeciwnie.  W  Czarnyszewiczu  sie-
dział  szlachcic  zagrodowy,  dumny
z klejnotu, chociaź język  i obyczaj
miał   chłopski,   białoruski,  prasło-
wiański.    Szlachcic    całą     duszą
przywarty  do  polskości  i  zrażony
do    polskich    hrabiów  -  Lubus-
kich;     do    drobnej     szlachty   -
Iwińskich  i  do   biurokratycznych
Sukindorfów,  trzymających   stro.
nę   obszarników.    (Nazwiska    bo-
haterów  jego   powieści).

Nie    zapominajmy,   że  Czarny-
szewicz   szedł   z  ludem  roboczym,

aly
*)ar oddania chamŁterów, przy-
rody,  wymowy  oczuć".    Mówił  o
tym  sz]acheckim  ,padufaniu  wo-
bec   świata  nowych  idei".     Pow-
taHał  to  za  Czapskim.    Zresztą
„Ijosy    pasierbów"    nie    budziły
tych   spornych   kwestii,   co    dwie
poprzednie  książki.  W  „Nadbere-
żyńcach"     i     „Wiciku     Źywicy"
Czarnyszewicz     jako     Białorusin
czuł  się  obywatelem  drugiej  kla-
sy,  pasierbem  Polski, który z  chę-
cią  naiwnego   patosu   tylokrotnie
chciał  w   swoich   ksiąźkach  za  tą
Połskę   umrzeć.   W   „Losach   pa-
sierbów"     Czamyszewicz,    przy-
warty  do   polskości,   chętnie  pow-
tarzał  frazes:   „Kab taja  kochan
naja   Polszcza    wiemułasia,    tak
myb  jaje  rozcałowalj".

(Ach,  jaka  muzyka  była  w  ję-
zyku   pana  Floriapa,  jaka  śpiew-
nos,ć).

tT7.±  _  _        ___             t    ___  _,_         ___±___LJ±__(,

żywy
rzeźni  w Berisso, we ,,frigorifico".
tęsknił  za Białorusią.  Mała rzecz.
ka  pod  Berisso  przypominała  mu
Berezynę,  a   zgniłe    liście    niosly

;.aspacEutaF.Zi.z,i;mł.rY;%ageę:
szczupłej  emeryturki  -  wyjechał
dalel®  od  stolicy  i  pobudował  się
nad  wodą  za  te  honoraria  autor-
skie,  co   mu  zapłacili  za  „Podbe-
reżyńców``  i za  „Wicjka Źywicę".

Pisał do mnie:
„Dosadzam  brakujące  drzewka

i szykuję pod przyszłe zasiewy te-
ren. Mam tyle zajęcia, że nie zaw-
sze  mam  czas  na  czytanie  czaso-
pism.   Prawie  nigdzie  nie  wycho-
dzę.  Zawsze  w  domu  i  ogrodzie".

lub:#r=iLŁćzi:mźiiłaL±jhz'i=

szablon:  gładkie  ogólniki,  naiwny

:zaułgż łL°ekL;P:ynń  #gza#gim-b;i=
świeżości   uczuć.

.    Więc   przepychał   się   nieraz
latem,  w  swoim  Carlos  Paz, .po-
przez  polski    tlum    emigracy]ny.
Czasem znajdowa! w nim serdecŁ
nych  przyjaciół,  jak Jerzy  Wasz-
czyński,  inżynier i  poeta; jak Wa-
cławowie   Kozłowscy  - on   dzia-
Łacz emigracyjny i wydawca „Ku-
riera  Polskiego",  obecnie już  nie-
żyjący;  jak oboje  Surynowie.

Ale reszta  to tłum  „brydżogra_
jów"  -  tak  ich  nazywał, trochę
uogólniając,   trochę   krzywdząc   i
niedoceniając  ludzi kulturalnych i
wyksztalconych,   którzy   lubili   od
czasu  do  cz,asu  usiąść  do  zielone-
go gtolika. Niechęć ta z pewnością
była  spowodowa.na  głęboko  ukry-

bmplek&eń    riżśzości     (n-ie

dziłam    Czarnyszewicza  -  kosił.
Jakże  pachniała ta  skószona  tra-
wa  po  polsku.  I  bardzo po polsku
rechotały  żaby.

A  pani  Stasia  na  białym  obru-
siku  zastawiła  miód  i  serek  bia-
łki;)Lm,:#:.:s:gsó#ka!ćt#;skkai?ń

ludzi   i   ugościć".
Biurko    pana    Floriana,   przy

którym  napisał  „LOBy pasierbów"
a   potem    „Chłopców  z  Nowoszy-
szek`.,  stało  pod   samym    oknem.
Widck  z  tego  okna   mial   piękny
na  sąsiednie   wzgórza,  nocą  roz-
błysłe   światłamj   domów;   na  błę-
kitne    jezioro,    nocą    drźące    od
gwiazd  w nim odbitych; na kwia-
ty o8rodu.

0  tym  widoku  tak mi pan  Flo-
rian  pisał  w  liście:

„Z   okna  domu   piękny   widok,
ale  głowa  zawsze  w  kłopotach,  a
serce  w smutku.  Uciekam  od  nie-
go  snuciem   nowej    rzeczy.     Nie
prędko   ją  ukończę,   a  już    mnie
martwi  kłopot  szukania  przyszłe.
go  wydawcy".     (Mowa  tu  jest  o
„Prymie``,   którego  tytuł   zmienił
dyrektor  Sakowski  na  „Chłopców
z  Nowoszyszek"). PHewidywania
się sprawdziły,  bo  dobm  pani Ma-
i'ia   Czapska   długo  szukala    wy-
dawcy   dla    tej    książH.   zanimE-6_
nie.

Sprawy vydamic#, recemzje,
twórczość -  to był ].ego świat, do
ftórego  uciekał  od  życia  pełnego
kłopotów i  ludzkiego  niezrozumie-
nia.  Pamiętam,  jak    się    cieszyl,
kiedy   mu    doniosłam,    że    Radio
Wolna    Europa    wyróżniło    jego
I,osy pasierbów" po „Kazachstań-

skich  nocach"  Naglerowej  i „Kon-
tynentach"  Miłosza.

Z jakim wdziękiem słów odpisał
mi  z pewną pozą  na skromność  (z
którą  mu  było tak  do twarzy) :

„Ot  znaczy  się  oni  tam  w  Mo-
nachium  nader  up,rzejmi   byli".

Po  ogłoszeniu mojego  o  nim  fe-
lietonu    w    „Wiadomościach"   pi-
sał:

„Droga  Pani  Janeczka.  Od  ca-
łego  serca  dziękuję  za przepiękny
artykuł.   Kazdy  ustęp  przemyśla-
ny.  Każde  słowo   zważone.     Słów
mi  brakuje  do  wyrażenia  tego,  co
czuip  w tei  chwili  ń. Pani  za  tvle

cenia).   Pisał   mi:    „Rozczarowa-
nie do  ludri spTawia  nieraz rięE-
szą  boleść  od  śmierci".

Pocieszali   g®  krytycy:    Pawli-
kowski,  Wańkowicz,  Czapski,  Sa-
kowski,    Czapska   i   listy  Józefa
Wittlina.

0   SMUTKACH   I  RADOŚCI
Z  „CHLOPCÓW

Z  NOWOSZYSZEK"
Źle  się wiodło  panu  Florianovń

w  1963  roku.   Choroba  wyczerpF-
wała.    Nocą    astiria   nie   dawała
spać, a dniem odbierała chęć i siły
do  pracy  w   ogrodzie.     Wysoki   i
ogorzały  od  słońca  -  przybladl  i
pochylił  się.     Tyle   lat   noszenia
połci   zamrożonego  mięsa   na  ra-
mieniu odzywało się chorobą płuc.
Poza  tym  nowa  porieść  -  owa
„Pryma"  nie  znajdowała wydav-
cy  i  na leczenie  brakło  pieniędzy.

„Czas  jest  niedobry"  -  pisał.
-  „Schudłem  bardzo  i  poza  lm
niecznymi  listami  nic  nie  piszę"

I  naraz   w  styczniu  1964  rolm
rad-y list:

Czuję  się  o  wiele  lepiej.  I  do-
mek  na  lato  wynająłem  i  będzie
na zakup lekarstw".

Ale   największą    radością   byli
.,Chłopcy   z   Nowoszyszek".   Pisał
uci-ny:

kną olEładlEę.  Podobno  Zbyszew
i  CmpiŁa dobm  recenzje napi5i=
ml

Urocza książka,  ta ostatnia --
rozśpiewana  i  kwietna.     Pachnie
wiosną. Chłopcy w niej  chodzą na
kośtĘ w  stareńkich  samodziałach.
Niemodny  temat  wielkiej   miłości
lśri  od  rosy.  I  cały  banał  odnaj-

#Śizrałt%'.mgsłfiźciTs#ąbydzi:=
wiczość     i     urok     odradzający".
Jest  w tej  książce  tyle niepokoju.
wzruszenia  i   niepewności,    co   w
całym  życiu  pana  Floriana.

„Chłopcy    z    Nowoszyszek"  L
opowieść o  kmicicowym Doniaczce
;   rozśpiewanej   Wincuśce  -   byli
ostatnią  radością  autora.  I)zięko-
wał  za  ich  wydanie  nie  tyLko  dy-
rektorowi  Sakowskiemu,  ale prze.
de   wszystkiem    Bożeczce    Mileń-
kiemu  i  Mataczce  ŚwięŁej.

ŚMIERĆ



lat później,  w  roku  1953.
Czarnyszewicz  pisał  „Nadbere-

żyńców``  pracując   jako   mbotnik
we   „frigorifico",   t.j.   w   chłodni.
Był  to  wielki  talent   samorodny,
jak   Morcinka,   Młodoźeńca,   Bur-
ka,  Piasecki€go, czy naszego wiel-
kiego  Reymonta.

A więc tam, w hotelu „Madrid"
na  avenidzie  25  de  Mayo  zapadł
wyi.ok,  że  „Nadbereźyńcy"  ukażą
się  w druku.

Książka  długo  nie  dawała  znać
o  sobie.  Czasy  nie  były   po  temu.
Duźo  później,  w  przedmowach  do
dalszych  tomów:  do  .,Wicika   Ży-
wicy"  i  do  „Losów  pasierbów",  w
przedmo'wach    do    tych     książek
Melchior     Wańkowicz      i     Józef
Czapski  nawracali   ku  „Nadbere-
żyńcom",    ku    zawartym    w    tej
książce  problemom.  Nawracali  do

łobywatele".
Gdzie  prawda,  a  gdzie   kłams-

two?   Znamy przstież wszyscy opis
grabieży    dworu      Wańkowiczów
przez  ludność,  której  dwór  służył
opieką  najserdeczniejszą.

Ale   Wańkowiczowi  te  wspom-
nienia  nie  były  na  rękę,  więc tyl-
ko  dalej   o  tej   przyjaźni  z  poetą
białoruskim  Michasiem    Maszarą
i o tym przekradaniu się do „Hro-
mady"  zarosłymi  ścieżkami.  Roz-
mawiałam  na  Łen  temat  z  Czar-
nyszewiczem.

„Rady   ludowe"   założone   były
przez   Polaków   w   1920   roku,   za
późno  -  budziły  niewiarę  w  ele-
mentach     białoruskich.     Budziły
niewiarę    w   Czarnyszewiczu    do
końca  jego   życia.  Więc  bunt.  Bo
„bunt  szlachcie    nie    nowość"  -
pisał.

Inaczej  ustosunkowal  się  Czar-

EilgĘ"ś±:k±ffi

którym napisał „Ltiy pasierbóri
a   potem   ,,Chłopców  z  Nowoszy-
szek`.,  stało  pod   samym    oknem.
Widck  z  tego  okm   mial  piękny
na  sąsiednie  wzgórza,  nocą  roz-
błysłe   świat,łamj   domów;   na  błę-
kitne   jezioro,    nocą    drżące    od
gwiazd  w nim odbitych; na  kwia-
ty o8rodu.

0 tym  widoku  tak mi pan  Flo-
i.ian  pisał  w  liście:

„Z   okna  domu   piękny   widok,
ale  głowa  zawsze  w  kłopotach,  a
serce  w smutku.  Uciekam  od nie-
go  snuciem   nowej    rzeczy.     Nie
prędko   ją   ukończę,   a  już    mnie
martwi  kłopot szukania  przyszłe.
go  wydawcy".     (Mowa  tu  jest  o
„Prymie",   którego  tytuł   zmienił
dyrektor  Sakowski  na  „Chłomów
z  Nowoszyszek").  Przewidywania
się sprawdziły,  bo dobm pani Ma-
ria   Czapska   długo  szukała    wy-

NOWOSZYSZEK"
Źle  się wiodło  panu  Florianowi

w  1963  roku.   Choroba  wyczerp7-
wała.    Nocą   astria   nie   dawała
spać, a dniem odbierała  chęć i siły

:3ofzraałc,y # sę.#::z±. ,rYyybs|:ki| :
pochylił  się.     Tyle    lat   noszenia
połci   zamrożonego  mięsa   na  ra-
rieniu odzywało się chorobą płuc.
Poza  tym  nowa  powieść  -  owa
„Pryma"  nie  znajdowała  wydaw-
cy  i  na leczenie  brakło  pieniędzy.

„Czas  jest  niedobry"  -  pisał.
-  „Schudłem  bardzo  i  poza  ko-
ni«znymi  listami  nic  nie  piszę"

I  naraz   w  styczniu  1964  roku
rad"ny  list:

Czuję  się  o  wiele  lepiej.  1  do-
mek  m  lato  wynająłem  i  będzie
na zakup lekarstw``.

Ale   największą    radością   byli
„Chlopcy   z   Nowoszyszx:k".   Pisał
ucitidk}ny:Eultmah`kn==-i;=żiĘE+•.ffiEfeHSHLiimffl#m,ĘĘufiĘ#

Cenił  sobie Czapskiego  pochwały:
„Dar  oddania  charaŁteTów, przy-
rody,  wymowy  uczuć".    Mówil  o
tym   szlacheckim  ,,zadufaniu  wo-
bec   świata  nowych  idei".     Pow-
tarzał  to  za  Czapskim.    Zresztą
„I,osy    pasierbów"    nje    budziły
tych   spornych   kwestii,   co    dwie
poprzednie  książki.  W  ,Nadbere-
żyńcach"     i     „Wiciku     Żywicy`.
Czarnyszewicz    jako     Białorusin
czuł  się  obywatelem  drugiej  kla-
sy,  pasierbem  Polski. który z  chę-
cią  naiwnego   patosu   tylokrotnie
chciai  w  swoich   książkach  za  tą
Połskę   umrzeć.    W   „Ijosach   pa-
sierbów"     Czarnyszewicz,    przy-
warty  do  polskości,  chętnie  pow-
tarzał frazes:   „Kab taja  kochan
naja   Polszcza    wiernułasia,    tak
myb  jaje  rozcałowali".

(Ach,  jaka  muzyka  byla  w  ję-
zyku   pana  Floriana,   jaka  śpiew-

gorycz   wspomnień    Czarnyszx}wi-
cza,  czlowieka   zbuntowanego   w
trosce   o   wspólźycie    Polaków    z
Białorusinami.     Może   nie  tyle   o
współźycie  narodowościowe,  co so-
cjalne.    Przemawia    przez    niego
„pasierb  Polski".

Nie  zdaje  mi  się,   aby  Wańko-
wicz  miał  rację, mówiąc o  skrom-
ności       Czarnyszewicza.     Wprost
przeciwnie. W  Czarnyszewiczu  sie-
dział  szlachcic  zagrodowy,  dumny
z klejnotu,  chociaż język i obyczaj
miał   chłopski,   białoruski,  prasło-
wiański.    Szlachcic    całą     duszą
przywarty  do  polskości  i  zrażony
do    polskich    hrabiów  -  Lubus-
kich;     do    drobnej     szlachty   -
Iwińskich  i  do    biurokratycznycb
Sukindorfów,  trzymających   stro.
nę   obszarników.    (Nazwiska    bo-
haterów  jego   powieści).

Nie    zapominajmy,   że   Czarny-
szewicz   szedł   z  ludem  rQboęz
źe  nie  tyle  drażniły` go  'tarcia
8ko-białoruskie,      co      nieuczciwe
metody  panów,  którzy  dbali  o  nie.
tykalność   swoich  majątków.

W  przćdsłowiu  wyraźnie  pisze:
„Nie  za  burżujów  idziemy".

Czy  n:e  jest  dziwne,  że ten  roz-
żalony     człowiek    zwraca    się    z
prośbą   o   prz€dmowy  do   Wańko-
wicza  i   Czapskiego?   Jest  w   tymĘffiEFs#ć*ffij:#!}e#-
ale   wybór   eks-ziemian,   magna-
tów,  obszamików.

Tak  chłopak  z  Nadbereżyńców
z  Puszczy  Szabyńskiej,  z  wykro-
tów  Słobódki  zwraca  się do  Wań.
kowicza   na   Kałużu  -  niech  od-
prawj   spowiedź   publiczną,   niech
się  pokaja  za  to,  że  był  za  słaby,
aby  „wytworzyć  w  sobie  szlachet-
ne  podejście  do  zagadnień  otrzy-
manych  w  spadku  historii".

NAJWIĘKSZY
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żale  już  są  zwrócone  nie  w  naszą
sttmę. Możemy ich  słuchać z lżej-
szym sercem, kiedy emigrant  szu-
ka].ący  chleba   widzi    pąnowanie
pieniądza  i  zupełnej  bezkamości ;
kiedy   „pasierb   Pols{ki",    rzucony
w  daleki  świat,  przeżywa  emigra-
cyjne  perypetie  w  dalekich  ,,cam_
pach",   fabrykach  i  „frigorifico"
Argentyny.

O_ Dance. czytającej    kantyczki
pisze  Czapski:

„Czysty  diament   przeźyć   peł-
nych,  zazębionych  o  sprawy  wie-
czne"

?is%łieejnika:łąkż;9r:e  moźna  uczcić
t   pokochać„.

Jakże   pan  Florian   słowa    .tej
przedmowy    przyciskał   do  serca.
Jaką  mu  były  radością.

DOM   PANA   FLORIANA
W  CARLOS  PAZ

Pobudował   się  nad  samym   je-
ziorem  San   Roque.   Na  zielonym
wzgórzu.   Cegła  po   cegle   stciwi®t
ten  domek.  Obramował  go  .biały-
mi  płaszczyznami  i   nakrył   czer-
woną  dach'ówką.

W   ogródku   georginie,   malwy,
sł.neczniki,     nasturcje.   Oszalała
od  barw  nostalgia,  przecięta   sy-
metrycznje     strzelistymi    tujami
emigracyjnej   przyrody.    Czamy-
szewicz  czuł  piękno. Jego  opi's  la_
su  miesz,anej  polskiej  brzeziny,  z
jodłą  białoruską  poplątanej,   zro-
słej  starymi  korzeniami  ze  sobą,
nie tylko jest symbolem, ale i  czu-
łą  miłością  dla  drzew.

prTZTeepnracczoł:#ĘŁkkotó,To*ła#]:

Sprawy wydawnicze, reoenzje,
twórczość  - to był jego świat, do
którego  uciekał  od  źycia  pełnego
kłopotów i  ludzkiego  niezrozumie-
nia.  Pamiętam,  jak    się    cieszył,
kiedy    mu    doniosłam,    że    Radio
Wolna    Europa    wyróżniło    jego
„Losy pasierbów" po „Kazachstań.
skich  nocach" Naglerowej i „Kon-
tynentach"  Miłosza.

Z jakim wdziękiem słów odpisal
mi  z pewną  pozą  na skr`omność  (z
którą  mu  było tak  do  twarzy) :

„Ot  znaczy  się  oni  tam  w  Mo-
nachium  nader  uprze].mi   byli".

Po  ogłoszeniu mojego o  nim fe-
lietonu    w    „Wiadomościach"    pi-
sał:

.Droga  Pani  Janeczka.  Od  ca-
łego  serca  dziękuję za przepiękny
artykuł.   Kazdy  ustęp  przemyśla-
ny.  Każde  słowo   zwaźone.     Słów

i  Czapda dobre  Łecenzje
ml

Urocza książka,  ta ostatnia  -
rozśpiewana  i  kwietna.     Pachnie
wiosną. Chłopcy w niej chodzą na
kośbę w  stareńkich  samodziałach.
Niemodny  temat  wielkiej   miłości
lśni  od  rosy.  I  cały  banał  odnaj-
duje  w  tej  książce  -  jakby  po-
wiedział  Czapski  -  „swoją  dzie-
wiczość     i     urok     odradzający".
Jest  w tej  książce  tyle niepokoju,
wzruszenia   i   niepewności,    co   w
całym  życiu  pana  Floriana.

„Chłopcy    z    Nowoszyszek"  -
opowieść o  kmicicowym Doniaczce
i   rozśpiewanej   Wincuśce  -   byli
ostatnią  radością  autora.  Dzięko-
wał  za  ich  wydanie  nie  tylko  dy-
rektorowi  Sakowskiemu,  ale prze.
de   wszystkiem    Bożeczce    Mileń-
kiemu  i  Mataczce  Świętej.

mi  brakuje do  wyrażenia  tego, co
€ cz_uję_w ,tej  ę.hwili  do _ Pa.Ę_iL zą `t;]ąlg. `.`±*=śiĘffŁ~.`* `, ŚrlERĆ
rlobroci".                                                              Niektórć     recenź]-e      były     już

kwiatami  na trumnę.  Realne, cięż-
CZLOWIEK                        kie  życie,  roztęsknione  za  ziemią

Nie   pamiętam  kto  powiedział,   nadbpTeżyńską  -  dobiegało  koń-
że  człowiek   delikatny   nie  potrze-   ca.
buje   znajomości    form    towarzy-       Już  bardzo  się  męczył.     I   Sam
skich,  ani  t.zw.   „dobrego  wycho-   pisać  nie  mógł.  Dostałam  na  dwa
wania".    To  można  było   zastoso-   dni  przed   śmiercią  list  od  córki,
wać do  Czarnyszewicza. Mógł słu-   od  panny   Władzi.  Pisała:
żyć  za  wzór  niejednemu  emigra-        ,,Tatuś  kazał   powiedzieć,   że  o

3yż::um:ysiEi3;.ife#gwdw;:viep:gffia+i!;tg#|żęej
trzewiony,  ani  chamski,  a  zawsze
mocno broniący swoich przekonań
religijnych  i  patriotycznych.  My-
ślę,  że  umierając  modlił  się  naj-
prostszymi  słowami.  jak  Niechcic
w  książce   Dąbrowskiej    ,,Dnie    i
noce"    Bolało   go    zawsze    czyjeś
ateistyczne  przekonanie.

-  Jak  tak można?  - żalił się
do  mnie.  -  Jak  tak można?

Nie  uznawał   też   gonitwy    za
groszem,  chociaż  żyło  mu  się cięź-
ko  z  mamej  emeryturki   i   rzad
kich  honorariów  autorskich  oraz
`ńnaimowania  domku   letnikom   7,
Kordoby  na  lato.  Nie  miał  na  le-
czenie,   na   pomoc   przy   budowie
domu   czv   uprawie  ogrodu,  mimo
to  dziwił  się  ludziom,  którzy  tyle
wagi   pi`zywiązywali  do  majątku
Pisał:  „Jak  tak  można o  te  mar-
ności    zadbać?"

Czuł   się   bardzo   sam,    chociaź
kochali   go   ludzie.     Ci  z  dalekiej
Avellanedy,   którzy   razem  z   nim
sT}ołecznie   pracowali.   I   cenili   go
ci  z  Poloni].  kordobskiej.  Czuł  się
sam       Nie    bardzo    zrozumiany
przez  robotników,  ponad  których
wyrósł.   Niedoceniony  przez  t.zw.
inteligentów,  którzy mu  zarzucali

Nie  napisał już.
Miał   bardzo   piękny    pogrzeb

Zjechali   z   Buenos   Aires   starzy
przyjaciele  z  Berisso  i  Avellane-
dy.  Działacze  polityczni  i  społecz
ni,   na  czele  z  prezesem  z  Kordo-
by.  I  prowadził  kondukt  żałobny
ks.    Łuszecki    z    Buenos     Aire8.
Przemówienia  nad  grobem     były
ki.ótkie  i  rzewne.

Składki    na    wystawienie    na-
grobka  posypały   się. z  całej   Ar-
gentyny. Pamięc  o panu Florianie
żywym  nie  wygasa.  Książki  jego
są wciąż czytane nie tylko w Lon-
dynie, ale i  w  skleoonych z blachy
domkach  Avellanedy.  A  przyjaźń
ludzka   otacza   niedawno    wysta-
wiony  pomnik.  Ta  przyjaźń,  któ-
rą sobie cenił ponad  wszystko, cy-
tując  rosyjskie   przysłowie:

„Od  pieniędzy   w   życiu   więcej
warta jest  przyjaźń".

CIYTAJ   I

ROZPOWSZEcllNIAJ

„TYDZIEŃ   POL§KI"



JANINA   SURYI

Polaoy
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GRINGO
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Woda   sizeroko   rozlana   pomaczona
skrzydłami   żagli.   Jed`en   żagiel   jest

jeziorem
1   liewo,   wkręcają   w   serpmtyDy   1

apmm#"kd&rywła::ip#8kłE:
„gringa"  kawałek  ojćzy2my,  suroigat
krajiu,  t.zw.  „1a  patriia,  chlca".

POLACY  W  CARLOS  PAZ
Polski  dom  w  Carlas  Paz  nie  ma

„porch"u,   tyl'ko   „gane@zek".   A   ten

San Roque
#TŁ##a:jaą?or3:ti=b#wT=
Polsiki. I mają w Santa Catadina obóz
harcemstŁi,  stząłd dochodzi po rosae gło\s
trąbki  1  hymn  namodowy.

FLORIAN  CZARNYSZEWICZ
azamyszewicz  połbudował  ffię  md

Horian Czamyszewlcz  na  tl®  swojej  iriul

biały,  wygięty i  bliiski;  d"gi różowy,
daleki  i  skośnie  nachylony  ku  błękit-
nej   wodzie.   Na  prze€iwnym   brzegu
zalesione wzgórze. To S.iemas de  Gor-
doba.

Tło   dla   siedzilb   emigrantów,   któ-
rych Argentyńczyk nazywa: Europęj-
czycy,  cudzoizóemcy  lub  „gringo''.  W

ganeczek nie jest wpafty na kolium-
na€h  czy filarach,  ale na  „słupozaoh".
Niiby  ooŚ  jak  dhhnorek.  Z\amdast  g`ontu
-  czerwona  dachór`mca.  Poiza, aomem

Eg,EemrarosE#wt,gŁ=TE±J#
i cytryna)ch.  Od fronti ogródek kwia-
€owy,  nle  brak  georginii,  malw,  słol

--_ _ _._t

samym jeziorem San Roque, na zlelo-

:zF"W#óEhE#%kłje%°egTąĘffle#d#:
obramorwamyich   bdałyml   płagzczyma-
mi.  Dom  ten był  ciężko  stawlany oe-
gła  po  cegle,  tmidem  emóigmoydnydh
lat.   W  ogu~Ódku  naffiała  pam   Stasia
krwl,a/tków.  Barwią  sóę  wsz]nsuzimi  ko-
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:  .komplekseim   niżs'zo\ś'ti.    Nigdy   w   o-

cemie    nie   zaważy   praktyczmy   roz-
)  ĘęFżnają  się  na  rzeczy  i  umieją

;::#jęE:,:,LET#T;%Las;:n,HJb:rźggd##
Z'g##.ąśo#Ebspt"S*ęas%Łkj:y-zt#i::

5łrżfiłemTLTam#y    pP3źemżg±ż5Z#tyE
Streatham   Common.   Albo   koilonial-

1   ny,  afrykańskl  bungalołw.   Czasem  z
•   oegły   oplecionej   bluszczem,   jadt   na
1  starej  Great  Peter  Street.  Dużo  tm-

•=-::__::-__::-_--l:::i:::::::::-::_:=::::-:=-:::::_=::::l::_:::=::::

}   nie  niebiestie  oczy  i  nazwisko \które-
i   go nie ibędą już umiały wymówić. An-

;gLłfaiuEżiEti°duęn:ron'#eskz=EiLkś%#:

;;8Ęzigwggi##;gcąłssggĘełe=e;
-   przeniesione z Westfam,  Szlezwigu, z
-   lasów   Turyngii   czy   ma.d   brzegów
i   Elby.   Niemcy   za   granicą   są   inili.

:zĘŁĘjł:mTeLułnb±=ńŁĘŻT:FL:ers;żzEt
)  #śńuknguźge#sł).W  Warszawie,  nocą,

W  Carlas  Paz  ziozsiedli  się  szeroko

Ęu'r:i#'yc,:#TyyiŁhchEM#ayżż#oą€
P°wdwśKr3#ęycF.osiedmieżycbmoba,

Ż;3:?igę#iźea:##Ł;fflssF;#knggg
i   ciasne   ulicżłti,   pamflętają€e   czasy
kolcmialne.

Więc nie idziw że .na wąskich chod-

EiŁ#:€i#:Eo=p5gt.Łu&F=E|ad::Tse:E
EUFa7Łzuę2EęeJ=j#rp#iŁ;g#5e,#r:
ddbie, w jej fabrydŁach czy za;kła,dach,

Łg:i:eń#"#eaźięć#źgiyid#iwndmE
Wielkiet aiutdbusy, ciężarówki fabrycz-

FąełęĘ#njogy&T#ggtna%hronpa#ak#

neczników i nasttmji. Trawniki przy-

stE.w''gteda#eł#baE?*ątot#
gdst#EĘ:ięś%#=jeizr:d:::
:aEdag°:8++dffiL"t(Uri#ffeę8#ię
&'#dEriEŻŁĘa:##LFazffimffi+i

##tiffiĘłłĘĘEĘł
na]oĘ,CLffióĘr%#*'czżyżagkLo#]F3
linową za/wlemoną na nitce w powie-
trzu.
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:ĘZEźyFE=EĘ%Ł%#d#ĘT#ZoŁE
nia  żajb  i  ćwderkania  Świerszazy  ten

iw#g±j|iŁia:uE#ĘEEżffE
Sitasia,  dla  synlm,  za;chować  na  pa-
nnątke   commandosowskie   ręlmmce
oj'ca.  azame,  wytarte  od  stena 1 pq-

:--:_::_::==::::::::=::-:i:_:_::i:--::::::::-:=::::::
ELrł%yrio#*eŁ2#kszżąraffieF`jfifflię

%aŁEf:mmg#wŁETEŁEĘ:ad±:
mym jeziorem. Wstajją do pracy o 5-ej
rano.  Jeflem  nocą  pisuje  fmhowe  ar-tŁ#łŁÓ#Z##dgfim:gw:EEr=Ę
duje zastouwade.

E?#:#ó%E+#dŁE#Ę

jĘE-=
lorami   tęczy.   Kil[ka   stmeljistydh   bui::::::::-::--::-:=:::-::::_-::_::::::-[i:::=:-:::-::l:::::::

j::=iTŁ#Egpi#ósŁio%pE#ż

ffikcyE:g,#ET:ge#:=żhóEi
gr#p,ąNuaĘ|=oawp:j,iizoanT#enńEi#'
Mimsza jego  „Iłosy  pasierbów".

ucyegy#rg%aĘ#]P:gmżeoścpł=AFU°:i#
zał{rzylmie :  ,,Nie może być, panlczdca,,
żeiby  oni  to  uczynfli  -  a  pio  chwó11
moiże idoida  z ,umedhem:  -  Ot  zna-

#pył=jęEĘŁsyEi.wrieMb:s=-yn:zeer-

#ŁĘ#ą?,;ęigoąiE#yTE
W   domu   nałdi   j,eziorem   j'eistemy

:_ĘE%m#EstEofffąE%!
wa  1  wnet  ogóreczim  mał"1ne  i se-
ren{  lbdały  na  stół  niesie.  Ta4Lże  samo
likier - małmazię - i truskiawtd z°ffsórzETułm%egi#yTes?k%;rimę"

###gŁ#+#m%hsi#:#
teraz,  paniczka,  ach,  pianiio'Zka,!  Córłka
nie bime w ramowle udziabi. W' la-

#i%Ę#Edi:w%#agŁffidfiĘ
cę  dla ojczymy.

Panna,  Włałdzia,  nle  J"erze  udziami
w  rozmorie,  choć  jiej. rv`rymowne  oczy
i  z  lekka  ironiicme usta Świadazą  żendezjeEŁ##ayFYom#ę%eri-'dĘ##E#:#d=#f=y:#ż
:#uź,:#ek°#atł#d3kffi#
łamie A#yst#Łióm z mężem jaft
iniło  jest  podcać  polsklch  ludżl!

Jamina  SurynowfLwyczółkowika.


